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(  ir ly k ttł  trzec i).  *

W  związku z t a k o w em  p o jęc iem  człow ieka  rzeczyw istego,  da je  
n a m  ow a filozofia w n a s tę p n y  sposób  bliższe oznaczen ie  p r a w a  
l u d u ,  k ló re  jak  w ie m y  zow ie  a u to n o m ią  zabezp iecza jącą  wolność 
każdego o b y w a t e l i ,  s trzegącą  b ó i lw a  każdej  ludzk ie j  j e d n o s t k i , 
o raz  jej wysokie j  dosto jnośc i .  T a k o w e  więc p r a w o  lu d u  ( jus p o ­
p a l i )  oznacza s tosunek  lu d u  do  r z ą d u  i je s t  w n a s tęp n y ch  s ło ­
w ach  u ję te  :

« L u d  n ie  m a  p r a w a  an i  do  w sz e c h w ła d z lw a ,  o k ló re m  m arzą  
szaleni  D e m o k ra c i ,  ani n a w e t  do  sankcyi p r a w ,  bo  na jego  ło n ie  
gn ieźdz i  się m o t ło c h  n a jo b rz y d l iw sz y ,  k tó ry m  lada j e z u i t a , lada 
ł o t r ,  każdy w ró g  o jczyzny z a k i e r u j c ,  który n ie u z n a ją c  koniecz­
nie  p o t r z e b n e j  w takcie n a r o d u  k o n se k w e n c y i ,  dziś s ta w ia  b o h a ­
te row i s w e m u  o ł ta rze ,  a j u t r o  go k a m ie n u je  lub  z k ra ju  w y p ęd za .  
F ra w o  lu d u  polega  j e d y n ie  na  w o ln y m  w y b o rz e  p e w n e j  liczby 
sw ych  z a s tęp có w .  Z a s tę p c y  ludu  oznaczają  i w y p ra w ia ją  pos łów  
na se jm ,  a posłow ie  ci p rzed s taw ia ją  i zas tępców  lu d u  i lud  s a m .  
Na se jm  tedy p rze lew a się ca ła  w ład za  ludu  i wszelkie jego  p ra w o .  
S e jm  m a  p ra w o  p r z y jm o w a ć  i o d rzu cać  p ro jek ta  r z ą d o w e , lub  
w ła s n e  m o cy e  do  us ta w  n o w y c h  , rozs t rzygać  m ięd zy  w o jn ą  a 
p o k o je m ,  r e w id o w a ć  ra c h u n k i  f i n a n s o w e ,  uc h w a la ć  p o d a tk i ,  
zezw alać  na  k r e d y t  n a d z w y c z a jn y , g r o m ić  r z ą d z a  n a d u ż y c ia ,  
w ypow iedz ieć  m u  w razie p o t rz e b y  p o s łu s zeń s tw o .  P r a w o  rządu 
i ludu  razem  w zię te  zowie  się k o n s ty tu c y ą .  T a  an i  p o w s ta ć  , ani 
zm ien ić  s ię  n ie  p o w in n a  bez w za jem n eg o  p o rozum ien ia  się i ze­
zw olen ia  s t ro n  o b u  , r ząd u  i se jm u .  Inaczej  n a s tę p u je  j e d n o s t r o n ­
n o ś ć ,  za  k tórą  idzie d e m o k ra ty c z n a  lu b  m o n a rc h ic z n a  ty ran ia .  
( C h o w a n n a  11. s t r .  2 5 7 ) .»

L u b o  Filozofia U n iw e r s a ln a  p rzy zn a je  każdej  osobie  bez w zg lę ­
d u  na s tan  , w ie k a  p l e ć ,  ró w n o ść  przed  p r a w e m ,  i m ó w i  o n ie ­
tykalnośc i osoby  bądź to f izyczn ie ,  h a d ź  m o r a l n ie ,  to jes t  r ó w n ie  
co do ciała , j a k o też  co do  h o n o r u ,  co do  p o s i a d ło ś c i , i lubo  ona 
se jm  zowie zg ro m a d z e n ie m  m ężów  l u d u ,  ogólną  u fnośc ią  w y b r a ­
n y c h  w c e lu  zaw iązan ia  no w eg o  w ęz ła  m iędzy  K ządem  a L u d e in ,  
o raz  sk ład  se jm u  z jednej  izby m ieć  p ra g n ie ,  jed n a k o w o ż  to w s z y ­
s tko  nie  da je  n a m  jeszcze w y o b rażen ia  lu d u .  A jeżeli  p r z y p o m n i ­
m y  sob ie  co ro z u m ie  Filozofia U n iw e r s a ln a  P .  T re n to w s k ie g o  
przez cz łow ieka  r z e c z y w is te g o ,  i gdy z tern p o ró w n a m y  j e g o  
s ł o w a :  « na łon ie  ludu  gnieździ  się m o t ło c h  n a jo b rz y d l iw sz y  !.» 
w nieść  m u s im y ,  że przez lud r o z u m ie  j e d y n ie  sa m y ch  ludzi  rze­
czyw is tych  , s a m o d z ie ln y c h ,  f i lozofów , lu b  też w n iedos ta tku  
t a k ic h ,  za p e w n e  osoby  u p rz y w i le jo w a n e ,  a lbo  też j a k ę b j d ż  p o tę ­
gą  fizyczną czy m o ra ln ą  , lu b  d o s to je ń s tw e m  n a zn ac zo n e .  Co się 
i ztąd pokazu je  żc C h o w a n n a  tylko w yksz ta łconym  lu b  pragrią-

* Obacz N. 98 str, 3 9 t,
T o k  I I ,  K w a r t a ł  I V ,

cym  się ksz ta łc ić  j e s t  p r z e z n a c z o n a ,  i ty lko dziecko pańsk ie  źa 
w y łączn y  m a  p rz e d m io t .  A w ys taw ia jąc  on a  cz łow ieka  ze s t rony  
r e a l n e j , tak ie  e m p iry i  k ładz ie  s ło w a  w  us ta  :

« G m in  j e s t  i by ć  m u s i  g m i n e m !  C hcesz  n a p r z y k ła d  c h ł o p ­
s tw o polskie  od tak zw ane go  ja r z m a  o s w o b o d z ić ,  dać  m u  rolę i 
m ają tek  ! O  b rac ie  m i ł y ,  to rzecz zais te prześl iczna  ! A le  pójdź  
w p rz ó d  do N i e m i e c ,  gdzie c h ło p s tw o  je s t  w o l n e ,  i m iej  z n iem  
jak ik o lw iek  s to su n ek  ! P ożycz  m u  p ien iędzy  na  p ro cen ta  ! Karle- 
zyusz r z e k ł : kto l iznął  m ądrości  s ta ł  się bezb o żn ik iem  ; kto  s p e ł ­
n i ł  je j  p u h a r  wielki  i ciężki aż do  d n a ,  w ra c a  do  Boga. S ło w a  
św ię te  i na c h ło p s tw ie  n iem ieck iem  sp ra w d z o n e  I C h ło p  n iem ieck i 
m a  w ł a s n o ś ć ,  u m ie  c z y ta ć ,  p isać  i r a c h o w a ć ,  ale szydzi z reli-  
gii , z o ś w ia ty ,  z m o r a ln o ś c i ,  z wszystkiego co św ię te  ! O k p ić ,  
oszukać m ieszczan ina  l u b  sz lachc ica ,  to jego  r o z u m e m ,  p ien iądz  
to jego  Bóg na jw yższy  I L ep ie j  z tu z in e m  po lsk ich  Ż ydów  m ieć  
do  czyn ien ia  jak  z j e d n y m  c h ło p e m  n iem ieck im .  T o  szczera p r a ­
w d a  i d o św ia d c z o n a , i t o j e s t  o w o c e m  o sw o b o d zen ia  c h ło p s tw a  I 
C h ło p  polski stoi do sw ego  dziedzica w p a t ry a rc h a ln y m  s to s u n k u :  
zniszcz ten s t o s u n e k , a będzie  ż y d em  i go rszy m  od ż y d a  c h ł o ­
pem  n iem ieck im .  S t a r e  j e s t  zawsze  lepsze niż now ość , j e s t to  p rzy­
jaciel k tó rego  d o b rz e  znam y  i na  k tórego spuścić  się n i e z a w o d n ie  
m o żn a  : now ość  są to m ło d z ie  na  k tó rych  c ien k u sz  s z u m i .  ( C h o ­
w a n n a  I. s i r .  7 2 — 73) .  n

T e  s ło w a  m ó w i  w p raw d z ie  em p iry a  p rzez usta  a u t o r a , n iezna-  
j ą c a  wolności  u m y s ło w e j  , wszelakoż na wielu innych  m ie jscach ,  
gdzie ju ż  nie  e m p i n a  l u b  idealność  , a le sa m  a u to r  C h o w a n n y , 
jako  cz łow iek  rzeczywisty  w p o d o b n y  się także sposób  ja k  wyżej 
w y raża .  N a  d o w ó d  kilka u s tę p ó w .  W zg lęd em  k a ry  i n ag ro d y  ta ­
kie n a p rz y k ła d  C h o w a n n a  rad y  poda je  :

« Ludzk ie j  n a tu ry  j e s t  w p ra w d z ie  bóstw o rd z e n ie m  , a le  około  
lego rd z e n ia  o b w i ja  się a n i o ł ,  s z a t a n ,  i z w i e r z ę .  Czyliż  w ięc  
n iew olno  siec sza tana  exorcyznaam i i k rop ić  w o d ą  ś w ie c o n ą ,  a 
przeciw  zw ierzęc iu  w j s tąp ić  z biczem  ? Bijąc z łe  dziecię nie  bijesz 

■ w n iem  b óstw a  , ale sza tana  lu b  zw ierza  ; bós tw o  jego dozna je  tu 
r a d o śc i ,  bo o t r z y m u je  tym  sposobem  św ieże  pow ie t rze  z n ieb a .  
D epcąc w dziecku  z w ie r z a , n ie  upad lasz  w cale jeg o  n a tu r y  i g o ­
dności człowieczej!  Ale czasy dzis ie jsze s ta ły  się n ies te ty  p r a w d z i ­
wie d z ie w ic zo -s e n ty m e n ta ln e .  M ark iz  B ccaria  był  p ie rw szy  k tó ry  
p isa ł  p rzec iw  k,arze ś m i e r c i , ale go czas d a w n ie j s z y  i w ięcej  me-  
zki w y s z y d z i ł ; dziś zaś d a ły  się s łyszeć  p r a w ie  po wszystk ich  
izbach se jm ow ych  n iem ieck ich  p odobneż  g losy .  B ogu  dzięki  j e ­
szcze ich nie  p o s łu c h a n o .  A le  k a rę  c ie lesną  ju ż  znies iono I Za tę 
sw ą  s e n ty m e n la ln o ś ć  o t r z y m a ł  nie  j ed en  pose ł  izby se jm o w ej  oil 
c ł i łopstw a  n iem ieck iego  p o  g r z b i e c i e .*  Nie bij zw ierza ,  a weźm ie  
cię na rog i ,  lub  rozb i je  ci g ło w ę  ko p y tem  ! Ż e b y  ca ły  lud  p rzy jść  
m óg ł  k iedykolw iek  do  fi lozoficznego u l t s z ta ic e n ia  i  p r z e z  uczucie  
w tu s n ó j  boskosci d z i u f u t  d o b r z e ,  to sa n g w is ty czn e  m a rz e n ia  ! 
Co o ludzie  to i o dz iecku .  ( C h o w a n n a  I .  s i r .  6 2 6 . )  » W zg lęd em

{ * Prosim y  a u to ra  C h o w a n n y  o p rzy to czen ie  ch o ćb y  je d n e g o  p rz y k ła d u , jeżeli
J to  się zdarzyło gdzieko!w iekbqdź.
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grzeczności takie miedzy innemi udziela rady (C h o w an n a  I. 
s t r . 7 0 4 ) :  « Z prostakami, z ludźmi niewykształconymi i z gm i­
nem nie wdawaj się nigdy za blizko, ale też nie odpychaj ich swą 
d u m ą !  Staraj  się o ich życzliwość, nie zaś o ich poufałość. Ta 
jest zwykle słodziną ! »

Więcej możnaby miejsc z filozofii uniwersalnej przytoczyć,z któ­
rych się jasno pokazuje , że mieszczanin i włościanin,  słowem ka­
żdy umiejętnie,  a przynajmniej naukowo nie wykształcony, do lu­
du nie należy i korzyści równych z praw krajowych używać nie ma 
prawa. My tu niechcemy przezto powiedzieć, jakoby filozofia uni­
wersalna nie była za oświatą wszystkich , bo woła na wielu miej­
scach : światła  , światła  i jeszcze raz światła ! Lecz wołając świa­
tła  i niby w swym glosie światło przynosząc,  ciemność zapro­
wadza wszędzie, n iew olę ,  której u nas w ścislem mówiąc zna­
czeniu wcale nie by ło .  Jestto ciężkie obw inienie które na tę filo­
zofią r z u c a m ;  ale je s t  ono na jej  myślach u g ru n to w a n e ,  czyli 
z jej pewników wynikające bez chęci zapewne autora ! D obrze,  
że książka jes t  tylko książką i własnością poniekąd samego a u to ra , 
bynajmniej zaś życiem tych dla których napisana. Filozofia un i­
wersalna wie bardzo d o b rz e ,  że do takiej mądrości jaką ona 
p rzed s taw ia ,  nigdy wszyscy ludzie w szczególności przyjść nie 
inogą i nicprzyjdą , nigdy się filozofami uniwersalnymi nie zro­
b ią ,  nigdy oni w sposób n au k o w y ,  umiejętny a więc filozoficz­
n y ,  realności z idealnością, rozumu z u m y s łe m ,  empiryi ze 
spekulacyą w  jedną organiczną ca ło ść ,  w systema ułożyć nie 
zdołają. Z aw sze ,  zwłaszcza u n a s ,  rolnik zostanie ro ln ik iem, 
rzemieślnik rzemieślnikiem, uczony uczonym , różność zatru­
dnienia między wszystkimi pozostanie nazawsze ,  bo t rudno że­
by wszyscy razem rzucili się do systemów filozofii, one strawili 
i z nich każdy sobie w łasne  systema zb u d o w ał ,  i żeby w len 
sposób każdy co do jednego w narodzie został filozofem, czło­
wiekiem sam odzielnym , rzeczywistym. Cóż gdy m ężczyźni,  
którym filozofia uniwersalna przyznaje wrodzone zdolności do 
w yrobienia  się na filozofów, do tej godności wszyscy co do je ­
dnego wznieść się niezdołają , a jakże kobiety,  którym ona cał­
kiem zdolności o d m aw ia ,  i tylko je  w samćm ciele, w samej 
zmysłowości sadowi ? To niew olnice , zwierzęta wieczne! Czyż 
to ma być m ąd ro ść ,  filozofia polska? Czyż my w niepodobień­
stwo używania wolności zkądinąd w trącen i ,  m am y się jeszcze 
przez now e ,  niepodobne do wykonania warunki , n iepodobne do 
dopięcia c e le , w zam ęt niepewuiości dobrowolnie  rzucać! Ale 
na cóż te pomysły indywidualne tak glębokośmy wzięli do ser­
ca ? Oto dlatego że się polskiem i i chrześciańsJctemi poważają n a ­
zywać. Każdemu wolno co chce myślić i m ó w ić , pisać i d r u ­
kow ać,  lecz nic każdemu ma być w o ln o ,  jeżeli chce być su ­
m iennym  i rzetelnym człowiekiem nazywać to polskiem i chrze- 
ściańskiem , co Polakowi i chrześcianinowi jes t  obcem , co jest 
dalekiem od jego istoty i c e lu ,  co zamiast udziału , politowanie 
w nim wzbudza. *

Przejdźmy wreszcie z pola filozofii na pole teologii, i na niem 
przypatru jm y się pracującym ziomkom naszym. Wiemy że ziom­
kowie pracujący w filozofii Heglowskiej i tak zwanej un iw ersa l­
nej , poznają bezpośrednio s ieb ie ,  na turę  i Boga , i tćm w ich 
oczach jest Bóg, oni sami i n a tu r a ,  czem oni ją  być mniemają,  
czem chcą aby by ła .  Toć Bóg u jednych jest  um ysłem , duchem 
ogólnym, idealnością lub też przedmiot-przedmiotowością uogól­
nioną , lub wreszcie jest  tąż samą przedmiot przedmiotowością

* N iechaj ty ch  uw ag  n ik t  n ie  k ie rze  za ro zb ió r k ry ty czn y  C.how anny lu b  filozo­
fii u n iw e rsa ln e j , a le  raczej za o b raz  k ie ru n k u  ośw ia ty , k tó ry  się w P o lak u  n a  z iem i 
n iem iec k ie j r o z w in ą ł , i k tó ry  jako  w łasność i m yśl n a ro d o w a  w m o w ie  ojczystćj do’ 
nas  p rzech o d z i. K ry ty k a  b o w iem  te j f ilo zo fii, d a lek o  w ięcćj w ym aga n a d  to  co tu  
p o w ie d z ia n o .

w bezwzględnej jedn i ,  czyli bezwzględną jedn ią ,  całością ducha 
i materyi i t. p. To samo człowiek. Jeżeli oni pośredniego po ­
znania , tojest wiadomości doświadczenia , histeryi używają, to 
tylko aby się za jej pomocą ro z w in ę l i , przyszli do przeświadcze­
nia o swej bezpośredniości, czyli o swych władzach zmysłowych 
i um ysłowych, i na ich fundamentach sami bez cudzej pomocy 
poznanie i wiedzę wynajdowali .  Teologia postępuje sobie w tym 
względzie daleko inaczej. Jej  ostatecznym celem jes t  równie jak  
filozofii poznanie Boga i stworzenia, i wykazanie stosunku m ię ­
dzy Bogiem a człowiek iem , czyli jej przedmiotem jest  reh g ia . 
Ku dopięciu swego celu i poznaniu swego p rz ed m io tu , trzyma 
się ona ściśle drogi pośredniej i bezpośredniej.  Ona swój cel,  
swój przedmiot poznawania ma zawsze przed sobą,  i z chęcią 
oraz z wdzięcznością przyjmuje wszystkie środki, które jej tenże 
przedmiot do poznania siebie podaje. 1 te właśnie środki, których 
ona nie wydobywa z siebie ani ze swych pomysłów, ale od p rzed ­
miotu jako pewne przyjm uje,  zowią się środkami pośredniemi. 
Jeżeli naprzykład, naród jest  naszym przedmiotem poznawania, 
więc historya narodu ,  jego stan obecny są środkami poznawania 
tegoż i są pośredn iem i,  iż nie od nas w pros t  ale od narodu p o ­
chodzą. Toż rozumie się chcąc istotę i bytność Boga poznawać, 
musimy wziąść obejmowanie Boskie za pośrednika. Poznawanie 
pośrednie pochodzi więc od przedmiotu mającego być pozna­
nym i jes t  w teologii nigdy nieodstępnym środkiem. Obok tego 
ma ona jeszcze bezpośrednie poznanie ,  które wprost z ducha 
ludzkiego w y p ły w a ,  i to poznanie idzie w parze z poznaniem 
pierwszem przez wszystkie momenta poznawania. Celem zaś tej 
pośredniości i bezpośredniości nic jest  w teologii tożsamość poję­
cia z przedmiotem, ale utworzenie między przedmiotem a poję­
ciem, tojest człowiekiem poznawającym przedmiot,  prawdziwej,  
żywotnej jedności ,  stosunku zupełnie zgodnego i harmonijnego 
tak między Bogiem a człowiekiem, jak narodem a narodem, lu­
dem a rządem i t. p.  Szanując tedy teologia pośredniość, szanuje 
w niej całą historyczność taką jaką  ta historyczność, w sobie 
rzeczywiście j e s t , nie zmieniając jej  według swego upodobania  
i widoków, nie robiąc ją  tezą ani antytezą jakowego syIlogistycz­
nego wyniku. Szanując zaś bezpośredniość, szanuje w niej indy­
widualną i osobistą wolność myślenia każdego, rozwijając się 
bez ograniczenia , do takiego stopnia do jakiego jej w łasne wro­
dzone usposobienia podnieść ją  zdołają. Lecz ją  podnosi w pro­
stym k ierunku ku przedm io towi,  ku historyczności, w niej i 
w moralności człowieka zawartej i między historycznością a wol­
nością ludzką, żywotną, organiczną wyprowadza jedność.  Teolo­
gii atoli i s to tnym i ostatecznym celem jest  poznać przedmiot, po­
znać osobę poznającą i stosunek jedności między przedmiotem 
a tąż osobą ustalić ! Albo raczej teologii jako umiejętności jest  
z adan iem , stosunek jedności prawdziwej i rzeczywistej między 
Bogiem a człowiekiem'wyjaśnić, jasno go i zrozumiale wystawić, 
czyli go w formie żywotnej takim przeobrazić jak im  on jes t  
w swej rzeczywistości. Z tego wynika że teologia trzymając się 
drogi pośredniej i bezpośredniej , czyli objawienia Bożego, a 
ściśle mówiąc tradycyi Pisma Ś .  i nauki Kościoła powszechnego, 
oraz wolności myślenia ludzkiego , jest sama jedna  w możności,  
ten stosunek o którym m o w a ,  prawdziwie  poznawać. Gdy to 
mówię, m am  teologią katolicką na oku, albowiem w protes tanc­
kiej ta możność rzeczywistego poznawania musiała  się zachwiać 
przez to, iż osoby w niej pracujące podciągnęły historyczność za 
zbytecznie pod władzę myślenia ludzkiego, tak dalece że p rzewa­
ga i znaczenie historyczności i s to tn e , prawie zupełnie znikło 
zostawszy od powagi um ysłu  całkiem zawisie. Weźmy tu n a ­
przykład teologią Dauba , Szleicrmachera , Marcheinekiego i 
Straussa , a przekonamy się idąc od pierwszego do osta tniego,
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że m yślen ie  coraz większe p a n o w a n ie  n ad  u is lo rycznością  obe j­
m o w a ło ,  do  lego s to p n ia ,  że n ie ty lko  ź ró d ła  tej Boskiej  his tory  i, 
j. ik n a p rz y k ła d  tradycya  i pow aga  n auk i  K ościo ła  c a łk ie m  o d ­
r z u co n e  zo s ta ły ,  ale i P ism o  Ś ,  k tó re  j a k ą  taką w p ro te s ta n ty z ­
m ie  pow ag ę  m ia ło ,  w  teologii S t ra u ssa  zu p e łn ie  j ą  u t r a c i ło .  A l ­
b o w ie m  S t ra u s s  w u m y ś le  ludzkości ca łe j  w sze lką  p r a w d ę  o b ja ­
w io n ą  z a m k n ą ł ,  ludzkość s w y m  Bogiem u c z y n i ł  : i lak w um yśle  
ludzk im  zn ik ła  w reszc ie  h is to ryczność .  W katolickiej teologii 
z n a jd u ją  się także ślady w y ry w a ją c e j  się p ow ag i  u m y s łu  ludz­
kiego nad  h is to ry c z n o ś ć ,  nad  p rzed m io ty  w ia ry .  H erm e s  w tym  
ro d za ju  szkołę  teologiczną w B onn  u tw o r z y ł ,  i n iek tó re  u m y s ły  
z tej h a rm o n i jn e j  d rog i  p o zn a w a n ia  ściśle pośredn iego  i b ezp o ­
ś redn iego  o d c ią g n ą ł .  Zato  M ó h l r r  w M o n a c h i u m , G u n th e r  
w  W ie d n iu ,  H u g ,  H i r s z e r ,  S t ą u d e n m a ie r  w F r y b u r g u  B adeń-  
sk im ,  D rey  i K u h n  w T y b y n d z e ,  i inn i  znakom ic i  teo logowie  k a ­
toliccy t rzy m ają  się w sw y c h  p ism ac h  n iezachw ian ie  i w ie rn ie  
o w e j  drog i p o ś red n ie j  i b ezpoś re dn ie j ,  uw aża ją c  p r a w d y  o b ja w io ­
ne i p ra w d y  w r o d z o n e  du< howi lu d z k ie m u  za ró w n ie  k o n ieczne  
do  p o z n a w a n ia  s to s u n k u  rzeczywis tej  i żyw otne j  jedności  m i ę ­
dzy  B ogiem  a c z ło w ie k ie m .  Toż w ięc  w teologii  w o g ó ln o śc i ,  
a osob l iw ie  w y łączn ie  w k a to l i c k ie j , nie  je s t  Bóg u tw o re m  m y ­
ślenia  ludzk iego ,  i n ie  j e s t  ani d u c h e m  o gó lnym  ja k  u  H eg la ,  ani  
Bogiem  n a tu r ą  i B o g ie m -d u c h e m  w je d n i  j a k  u  T re n to w s k ie g o ,  
a le je s t  is to tą  d u c h o w ą ,  w sobie  is tn ie jącą ,  p rzez i d la  siebie  ż y ­
jącą ,  is to tą  w o lną ,  n iezaw is łą ,  s a m o d z ie ln ą ,  m ą d r ą ,  w s z e c h m o ­
cn ą ,  jes t  Bogiem o so b i s ty m ,  pod w zg lęd em  sw ej istoty od św ia­
ta i s tw orzen ia  w ogólności  o d r ę b n y m ,  a ze w z g lęd u  na opiekę  i 
za rząd  , ze św ia tem  i s tw o rz e n ie m  w najściślejszej i n ie roze rw a-  
nej jed n o śc i  ż y ją c y m .  T a k o w e g o  u w a ż a n ia  i p o zn aw a n ia  Boga 
j e s t  p o w o d e m  z je d n e j  s t ro n y  sam  Bóg o b jaw io n y  w Sy n ic  sw o im  
Je z u s ie  C h ry s tu s ie  , z d ru g ie j  s t rony  w ia r a  cz ło w iek a  w której 
się  d u c h  ludzki w z n i e c a ,  r o z w i j a ,  ob jaw ien ie  Boskie w  siebie  
p i z y j m u j e  i to o b jaw ien ie  sw y m  u m y s łe m  ja k o  rzeczywistość  
p o z n a j e .  W iara  nic  j e s t  w  teologii  n iczćm  ś lepem  , pow ag ą  K o­
śc io ła  n a rz u c o n ć m  , a le j e s t  s a m ą  istotą d u c h a  ludzk iego ,  o b u ­
d z o n ą  i do sw ego  p raw dziw ego  c e lu ,  d o  Boga zw ró c o n ą .  Dlatcgo- 
lo w ia ra  obok d z ia ła n ia  u m y s łu  t rw a  ciągle , bo  jej  p rzed m io t  je s t  
n i e w y c z e rp a n y ,  u m y s łe m  w zupe łne j  całości zbadać  się n iem o-  
gący .  W iara  p rz y ją w sz y  w s ieb ie  o b ja w ie n ie  Boga j e s t  przed-  
m io tow ośc ią  , i j u ż  z tej p rzyczyny  w  um yśle  roztopić się lak 
dalece nie  m o ż e ,  ażeby  się jej  p r z e d m io t  na u m y s ł  ludzki zam ie ­
n i ł .  Teologia w ię c  za rów no  cen ić  m us i  i cen i  w ia rę  jak o  i u m y s ł  
ludzk i ,  czyli  w ogólności  d u c h a  ludzkiego i jeg o  m yślen ie .

( Dokończenie w p r z y s z ły m  n u m erze ).

P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

U l t ( M I  li A •

E M IG R A C Y A .

TO WARZYSTWO NAU K OW EJ POMOCY.

(A rty k u ł trzec i) .'

O b o k  m n ie j  reg u la rn e g o  p o p ę d u  do  nabyc ia  w iadom ośc i  m i ­
l i t a r n y c h ,  w ie lu  sp ó l tu la c z y  poczę ło  w cześn ie  o d d a w a ć  się 
sta łe j  p racy  szkolnej w in s ty tu tach  f rancuzk ich  , jako lo  w szko­
ła c h  Dróg i M o s tó w ,  C e n tra ln e j  S z tu k  i R z e m io s ł , G órn iczej  i 
I. d .  In n i  poświęcil i  się r o l n i c t w u ,  m e d y c y n i e ,  w e lc r y n a r y i ,  
s z tukom  w y z w o lo n y m  i r zp ip io s lu m .  Rzadko  kto m ó g ł  mieć  
w ł a s n e  ź ró d ła  do u t r z y m a n ia  się , n a  k tó re  zasiłki d a w a n e  em i-

* Obacz N. sir. 377.

grantom  we F ra n c y i ,  wystarczyć nie m ogły . Towarzystwo więc 
postanowiło ,  takim uczniom dawać pomoc ciągłą dopłacając co 
miesiąc pewną ilość do subsydyów rządowych. Ta dopłata  z p o ­
czątku h o jn a ,  bo do 60 fr. wynosząca,  prędko ścieśniając się 
spadla na fr. 16 , a w końcu dla braku funduszów zupełnie m u ­
siała być przerwaną .  Jednakże  z pomiędzy kilkunastu uczniów 
najdawniejszych, którzy ju ż  lat tem u kilka, ukończywszy nauki 
pootrzymywali  korzystne m ie jsca ,  prawie każdy miał udział 
w tej pomocy, a niektórzy w znacznej części winni jej  dopięcie 
swego celu.

Towarzystwo nie mogąc w pierwszych naw et leciech opatrywać 
ciągle więcej nad ki lkunastu rodaków, przedsięwzięło innym dawać 
przynajmniej wsparcia  jednorazowe , w ogólności ograniczone 
uo fr. 3 0 ,  czasami wszakże stosownie do potrzeby podwyższane 
ile tylko możność pozwala. Ten rodzaj pomocy trwa do dziś dnia, 
i nie znając rzeczy z blizka , t rudno mieć wyobrażenie jak jest  
dobroczynny. Nic smutniejszego nad położenie ucznia tułacza , 
który cały swój czas poświęcając nauce , pospolicie nie ma ża­
dnego innego przychodu prócz trzydziestu kilku franków subsy­
diów emigranckich. Dla takiego, od czasu do czasu ,  wreszcie 
choćby raz w rok dany zasiłek , jest  już  niezmierną ulgą w jego 
szlachetnej nedzy, a niekiedy jedynym  środkiem nabycia niezbę­
dnych książek, opłacania  examinow, albo wydrukowania  roz­
prawy,  bez czego całe to poświęcenie się pracy o głodzie i c h ło ­
dzie , byłoby bardzo zmitrężone , a niekiedy darem ne.

Oba te rodzaje wsparcia  przeznaczone dla dorosłych , w ciągu 
lat  dziesięciu sp łynę ły  na 277 osób , a liczba ta będąca zapewne 
częścią tylko ogółu uczących się , daje m iarę  jak E m ig ra c ja  na­
sza rzuciła  się do zatrudnień pożytecznych, i razem jak Towav 
rzystwo dla pomocy im zawiązane , ze szczuplemi środkami swo^ 
mi zajmuje  ważne stanowisko. W ymienienie  przedmiotów zfi „  ^
trudnień , i wielu każdemu z nich poświęcało s ię ,  może .
naprowadzić na  nie jedną  ciekawą uwagę. Podam y sam tylftp 
fakt  statystyczny. S z tu k a  w o jsko w a , obejmująca szkoło sztabu 
g łó w n eg o ,  fabryki p r o c h u , b r o n i ,  lania dz ia ł ,  administracyą 
szpitali i t .  d .  zatrudniała  osób 36 .  N a u k i stosowane : Szkoła 
Dróg i Mostów, Szkoła M in, Szkoła Centra lna  Sztuk i Rzemiosł,
Mechanika , Rolnictwo , Leśnictwo i t. d . , zajmowały osób 90 .
P rzem ysto w o śc i , tojest fabrykacyi cukru  , laniu bronzów, far- 
biarslwu , tkaniu  szalów, p a p ie rn ic tw u , garbarstwu i rozmai­
tym rzemiosłom poświęcało się 17. N auki m oralne i literackie, 
jakoto : Teologia, Filozofia , Historya , P raw o  , Pedagogika , J ę ­
zyki były przedmiotem osób 2 5 .  M edycyna  , obiecująca na j­
pewniejszy sposób do życia ,  miała uczniów 7 4 .  Tu jeszcze d o ­
łączyć potrzeba farmaceutów 2 ,  weterynarzy 6 i dentystę  I .
S z tu k i  p iękne  : Malarstwo, Rytawnictwo, Architektura , Muzy­
ka, liczyły pracujących 26.

Nie same tylko wsparcie  pieniężne było  środkiem pomocy 
Towarzystwa dla rodaków. Częstokroć nie jednem u z nich zale­
żało daleko więcej na tćm , żeby uzyskać pozwolenie przybycia 
z p row inc ji  do Paryża,  wstęp  do jakiego in s ty tu tu ,  albo uwol­
nienie od opłat  ża ex.amina , inskrypeye i t. d .  W takich razach 
świadectwa i rekomendacye Rady, pod w pływ em  wziętości imion 
Prezesa i poważniejszych jej członków, a wielekroć ich osobiste 
stosunki i starania otrzymywały bardzo dobroczynne skutki.

Troskliwość Towarzystwa bezustanku zaprzątniona przykrem 
położeniem dojrzałych uczniów, miała  jeszcze niemal dolegliw­
szy przedmiot wchodzący w zakres jego celów, los małoletnich 
w spółtu łaczy.  Przeszło sto dzieci znalazło się w pierwiastkowem 
gronie naszej E m ig ra cy i ; liczba ich rosła co rok i można już  teraz 
najmniej drugie tyle rachować potomstwa polskiego z m ałżeństw 
za wart) ch we F rancy i.  Ubóstwo rodziców w ogólności, wymagało
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p o m o c y  do  w y c h o w a n i a , a le  w y c h o w a n ie  to m u s ia ło  być 
n ad to  p o d w ó jn e .  N ie  dość b y ło  m yśleć  żeby  m a ło le tn im  synom  
i c ó rk o m  Polaków  dać  m o żn o ść  nabyc ia  in s t rukcy i  w szkołach  
lu b  p e n s y ach  f r a n c u z k i c h ,  n a leża ło  jeszcze  p a m ię ta ć  że  ta in -  
s l ru k c y a  z a ta r ł a b y  w n ich  do resz ty  n a r o d o w o ść ,  k tó rą  niety lko  
rozw ijać  ale i zaszczepiać p rzych o d z i ło .  D a ło  się to p rę d k o  po- 
s t r z e d z ,  że dzieci m a ją c e  n a w e t  m atki  P o l k i ,  jeśli te  nie  m ogły  
a lbo  z a n ie d b y w a ły  szczególniej  za jm o w ać  się n iem i ,  z a p o m in a ły  
m ów ić  po  po lsku  i p rz y b ie ra ły  z u p e łn ie  c h a ra k te r  rów ieśn ików  
sw oich  f ran c u zk ich .  O b a w a  u lra ty  ty m  sp o so b e m  dla Polski  m ło-  
d o c ian n e j  gen e racy i  tu ła c z e j ,  tem  bardziej  s m u c i ła  T o w a rz y ­
s tw o  , iż dla zapobieżen ia  te m u  ' r zeb a  by ło  kon ieczn ie  fu n d u sz ó w  
i znacznych  i s t a ły c h .  J e d e n  b o w ie m  tylko p ozos taw a ł  p ew n y  
środek , urządzić  zak łady  szko lne  , gdzieby  dz ia tw a  u b o g a  , n ie-  
m o g ąca  m ie ć  edukacy i  n a rodow e j  przy  rodzicach , znalaz ła  o p a ­
t rzen ie  i w y ch o w an ie  ojczyste  , zkądby  ja k  z d o m ó w  rodziciel­
skich chodziła  na n a u k i  d o  pub l iczn y ch  szkół f ra n c u z k ic h .  D o ­
św iadczen ie  p o k a z a ło ,  że wszelkie inne  p o m o c e  są n ie d o s ta ­
t e c z n ą ,  l ed w o  w  m a le j  częśc i ,  b a rd z o  n ieodp o w ied n ie j  massie  
w y d a tk ó w  sączonych k r o p l a m i , p rzynoszą  ow oce .  T o w a rz y s tw o  
n ie  m ogąc  p rzedsiew ziąść  coś s ta łe go  ch o ć b y  na la t  k i lka ,  p r ó ­
b o w a ło  tw o rzy ć  p o m ocn icze  szkoły  polskie  w N a n c y  i w  O r le a ­
n ie ,  k ló re  i k o sz to w a ły  wiele i n igdy  do p ożądane go  s ta n u  przy jść  
n ie  m og ły .  G łó w n a  p rz y c z y n ą  i kosz tów i n iepow odzeń  , by ła  
n iem o żn o ść  oddzie len ia  dzieci od rodz iców . C zęstokroć  dla  s p ro ­
w ad ze n ia  je d n e g o  uczn ia  , t rzeba  b y ło  d os ta rczyć  całej  familii 
spo so b n o ść  p rzen ies ien ia  s ię  z m iejsca o k ilkadzies ią t  m il  od le ­
g ł e g o ;  a z p rzybyc iem  tego u c z n ia ,  p r z y b y w a ł  n o w y  w p ł y w  r o ­
d z ic ie l s k i , n iezawsze p rzy jazn y  p o rząd k o w i  szko ły .  N ie raz  zno­
w u  lada kap rys  a lbo  in te re s  rodz iców  uszczup la ł  g ro n o  u czn ió w .  
G d y  p rz y te m  i rząd  czy n i ł  t rudnośc i  w zm ian ie  p o b y tu  e m i g r a n ­
tó w ,  nigdy an i  znacznej  l iczby dzieci zg rom adzić ,  an i  wziąść ich 
W ś c is le  k a rb y  n ie  b y ło  p o d o b n a  , a o p ła ta  nauczycie li  , lo k a lu , 
o p a ł u ,  u s łu g i  i t.  d .  w y m a g a ła  w yda tków  j e d n o s ta jn y c h  i c ią­
g ły c h .  Z  tego p o w o d u  w ydatk i  te zdają  się być  o g ro m n e  w s t o ­
s u n k u  do  o t rz y m a n y c h  rezu l ta tó w .  O b ie  szko ły  kosz tow ały  do 
2 8 , 0 0 0  fr.  w O r lean ie  blizko 1 2 , 0 0 0 ,  w  N ancy  w ięcej  1 6 ,0 0 0 .  
P rz ez  p ierw szą  w c ią g u  lat 3  jć j  t rw a n ia  p rz e sz ło  dzieci 2 8 ;  przez 
d ru g ą  do tąd  t rw a ją c ą ,  dzieci 21 ; z tą różn icą  w szakże ,  że w tam 
tej  u czn iow ie  zmienial i  się c z ę s to ,  w lej  zaś p ra w ie  zawsze byli 
ci sam i i tylko kończąc początkow e w y c h o w a n ie  u s tę pow a l i  m ie j­
sca m ło d sz y m .  N iedogodnośc i  o k tó ry ch  w sp o m n ie l i ś m y ,  szcze­
gó ln ie j  d a w a ł y  się czuć  w  O r lean ie  i sp o w o d o w a ły  nakon iec  p o ­
t r zeb ę  zam knięcia  szkoły;  w N a n c y  p rz e c iw n ie ,  p o n ie w a ż  wszyst­
kie dzieci  na leża ły  n iem al  do  t rzech  ty lko  rodz in ,  a gorl iwość 
nauczycie li  z n a jd o w a ła  w iększą  p o d p o rę  w s p ó ld z ia ła n iu  rodzi­
có w ,  rczu l ta ta  okazały  się daleko pom yśln ie jsze  , i po wyjśc iu 
uczn iów  s ta rs z y c h ,  R a d a  T o w a rz y s tw a  p o s ta n o w i ła  p r zed łu żać  
b y t  szko ły ,  s ta ra jąc  s ię  ile m ożności  zap row adzać  oszczędność 
przez zm nie jsz an ie  e ta tu  szkolnego. R ed u k cy a  ta skończyła  się na 
u t r z y m y w a n iu  j e d n e g o  n a u c z y c ie la ,  k tó ry  ma o b ow iązek  daw ać :  
1 . )  n au k ę  języka  po lskiego o b e jm u ją c ą  p o p ra w n e  m ó w ie n ie  i p i ­
s a n ie ,  zasady g r a m m a l y k i , w p r a w ę  do  s ty lu ,  m ia n o w ic ie  poto­
cznego ,  i dla s ta rszych  g łó w n ie jsz e  p rzyna jm nie j  w iadom ości  o 
l i te ra tu rze  n a r o d o w e j ; 2 . )  n a u k ę  jeografi i  i h is tory i  polskiej po ­
dz ie loną  na  klassy s to sow nie  do wieku i po jęc ia  u czn ió w ;  3 . )  n au ­
kę k a te c h iz m u  i g łó w n y c h  zasad religii naszej ,  ile te każdy ka to ­
lik znać  p o w in ien  i każdy świecki nauczyc ie l  w y łożyć  m oże ;  n ad ­
to  , c z u w a ć  nad ksz ta łcen iem  się m o ra ln e m  i po s lę p o w an iem  
u czn ió w ,  a j a k  n a js ta rann ie j  zaszczepiać w ich se rca  m i ło ść  o j ­
czyzny .  P o n ie w a ż  dzieci d o roś le jsze ,  szczególniej  p ic i  m ęzkie j ,  
chodzą do szkół f rn cu z k ic h ,  gdzie częs tokroć  p o t rz e b u ją  pom ocy

k o r re p e ty to ró w  w n a u k a c h  m a te m a ty k i ,  ła c in y  i g reczyzny ,  R a ­
da  lu b o  bez w k ła d a n ia  tej  pow in n o śc i  na nauczycie li ,  zaleca im 
ab y  ile m ożnośc i  p rzynosi l i  w tem  ulgę m a ło le tn im  ro d a k o m .  
Taki s tan  rzeczy w  N a n c y  t rw a  od la t  t r z e c h ,  a w roku  1841 
z którego m a m y  zd an ie  sp r a w y ,  b y ło  uczn iów  p łc i  obojej 1 1 ; 
w ydatek  zaś ca ło ro czn y  n a  szkołę  w y n o s i ł  ty lko f r .  5 4 0 .

________  ( d . c . p . )

H I lDOnOMCI I  DOXIESmW*

—  List z Petersburga 2 lutego pisany, donosi o ogłoszeniu karty 
przemysłowej państwa rossyjskiego we czterech arkuszach, w których 
się znajdują wskazane wszystkie fabryki, zakłady przemysłowe, miejsca 
poświęcone administracyi przemysłu rękodziełnego, główne jarm ark i, 
środki komunikacyi lądem i morzem, latarnie morskie, komory celne, 
znaczniejsze miejsca do wylądowania.

— List z W iednia pod datą 7 lutego wspomina o zaszłem nieporo­
zumieniu pomiędzy gabinetami rossyjskim i austryackim z powodu 
Serbii. Nota dworu Petersburskiego grozi W iedeńskiemu jeżeli nie 
połączy się z nim w działaniu przeciw obecnemu stanowi rzeczy 
w Serbii. Trudności których doznaje xiąże Metcrnich tem bardziej 
się czuc' dają, iż ma wiadomość dokładną o towarzystwie R o ssy jsko - 
Sławiańskiem  zalożonem w^Czecliach, do którego należą ludzie uży­
wający pewnego znaczenia w tym kraju .

—  Założony dostał w Paryżu nowy dziennik pod nazwą La N a tio n , 
dla zgromadzenia, jak powiada, około jednej idei wszystkich ludzi 
światłych : tą ideą ma być interes narodow y .

— G aieta duchowna B erlińska  ogłasza list z Petersburga, podług 
którego, negocyacye pomiędzy dworami Rzymskim i Petersburskim , 
zawieszone po allokucyi papiezkiej 22 lipca z. r . ,  nanowo rozpoczęte 
zostały bez żadnego korzystnego skutku dla Kościoła katolickiego. 
Biskup Podlaski, jeżeli mamy zawierzyć temu listowi, poddał się 
wymaganiom rządu rossyjskiego, stosownie do rady przesłanej mu 
przez dwór Rzymski. Papież jednakże odmówił zatwierdzić nowych 
biskupów nominowanych przez cesarza.

— Gazeta Augsburgska twierdzi iż rząd rossyjski wymagał - od 
jednego z biskupów polskich obrządku łacińskiego, zasiadać w syno­
dzie syzmatyckim , przenieść do Petersburga zarząd dyecezalny, i 
wprowadzić do Kościoła katolickiego niektóre obrządki Kościoła 
syzmatyckiego, Taż gazeta z dnia 7 b. m. donosi iż z więlu klasztorów 
w Polszczę wypędzają księży; w Łucku połowa klasztoru zamienioną 
została na więzienie. W  Kamieńcu Podolskim klasztory Dominikanów 
i Trynilarzy już są puste ; c o ra z  bardziej wzrasta prześladowanie 
religii katolickiej.

Z m a rli .
— Xiąże Gabryel Ogiński, który z nami przez wiele lat podzielał 

smutne chwile tułactwa, otrzymawszy pozwolenie udania się da kraju 
um arł 26 grudnia przeszłego. Zwłoki jego pochowane zostały w W il­
nie.

-— 13 lutego Jan Gołębiowski zszedł z tego świata w szpitalu 
w Orleanie w 54 roku życia. Pogrzeb jego odbył się wśród licznie 
zgromadzonych ziomków 15 b. m. Dalsze szczegóły, przesłane nam 
przez naszego korrespondenta w O rleanie, później umieścimy.

— P. Klewański dożywszy 80 la t zszedł z tego świata w Tuluzie 
w miesiącu styczniu. Dzienniki francuzkie następną umieściły o nim 
wiadomość : « L e prin ce  Klewański, frere naturel du prince Czarto­
ryski, est mort a Toulouse a 1’age de 80 ans. II etait fixe dans le midi 
depnis au moins 50 a n s .»

—  Z dzisiejszym Numerem w ysz ły  * druku pólarkusze 
l9 s ty  i 20sty kursu pierwszoletniego Literatury Stawiaii- 
skiej i zajmują dokończenie lekcyi 26 i 27 ( 4  i 7 maja 
1841 roku).

W D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PR ZY  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


